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III.
Sprawcą tego zgorszenia pierwszym byi Tadeusz  

Czacki, który w drugióm wydaniu z roku 1803 histo­
ry i Naruszewicza, czyniąc gdzieniegdzie uwagi swoje, 
domieścił w tomie II. na  str. 477 następujący przypi- 
sek :

„Miło jest widzieć, że dzieje wystawują razem 
w jednej osobie św. Stanisława i obrońcę cnot, które 
kaził Bolesław, i ludzi, których uciemiężał. Lecz kiedy 
w d z i ę c z n o ś ć  o b y w a t e l a ,  u s z a n o w a n i e  k a t o l i ­
k a ,  oddały tak  długo czci pokoleń św. Stanisława, 
m i ł o ś ć  p r a w d y  jednak  wymaga, aby o nim współ­
czesne prawie przywieść świadectwo i pokazać j e g o  
b ł ą d ,  kiedy zawsze jego śmiałość jako  cechę niepo­
spolitego człowieka cenimy, kiedy okazaniem w i n ,  
n i e  u m n i e j s z a m y  j e g o  ś w i ę t o ś c i ,  k tórą  uznał 
przez tyle wieków katolik. M a r c i n  G a l l u s '  w tern 
rękopiśmie, które teraz z woli Zgromadzenia przyjaciół 
nauk  m a  b y  ć d r u k o w a n e ,  w y r a ź n ie  m ó w i: że  S t a ­
n i s ła w  b i s k u p  m ia ł  z m o w y  z C z e c h a m i.  Wyższy 
ten pisarz w tym względzie nad swój wiek, wyrzuca 
zbrodnię królowi, że zabił biskupa, ale biskupowi nie 
przepuszcza w i n y  o b y w a t e l a " .

Dziwne to rozumowanie! Czacki oskarżenie swoje 
pownóm namoDBOBcnicm zapraw iając , przyznaje :  że 
Stanisław zasłużył na w d z i ę c z n o ś ć  o b y w a t e l  ó w 
i n a  u s z a n o w a n i e  k a t o l i k ó w ,  lubo wchodził w zmo­
wy spiskowe? Nazywa on je  b ł ę d e m ,  następnie w i ­
n ą ,  której okazaniem nie uwłacza się nic ś w i ę t o ś c i .  
Można więc być z d r a j c ą ,  a mimo tego ś w i ę t y m !  Mv 
nazywam y zdrajców łotrami, a kościół i naród żaden 
nigdy łotra na  ołtarzu nie czcił.

Lecz Czacki pisał to w Warszawie w czasach prze­
wagi filozofii wolteriańskiej, kiedy pieknie było być 
w tak ich  rzeczach wolnomyślnym, a  ciskajac na świę­
tego garść  oskarżeń wydobytych niby z jakiegoś re- 
kopismu, wypadało dorzucić choć szczyptę kadzidła 
w obec katolików i duchowieństwa

Co zaś do owej m i ł o ś c i  p r a w d y ,  w której imie­
niu i pod którćj hasłem występując, zadaje cios tak  
dotkliwy mężowi, co sam właśnie życie za  n ią  położył 
to zaraz w roku 1819 uważał uczony Ossoliński1) że 
„o j a k i c h e ś  s k r y t y c h  p o r o z u m i e n i a c h  ś w i ę -

>) Wiadomości historyczno-krytyczne. Kraków 1819. T 2 
str. 624, przypisek 61.

t e g o  S t a n i s ł a w a  z C z e c h a m i ,  które Czacki z od­
wołaniem się do Gallusa przytacza, n i e m a  a n i  s ł o w a  
w k o d e x i e  h e i l s b e r s k i m .  A gdyby i w rękopiśmie 
od Semickiego znanern, co podobnego nawijało się, 
pewnie byłby nie zamilczał. N ic  o t e m  n i e m a  u K a ­
dłubka i u Dzierzwy: nawet między zarzutami, któremi 
Bolesław szukał uniewinnić się przed W ładysławem, 
królem węgierskim".

Czacki zmyślił więc zarzut.
Tak ie  same zaprzeczenie da ł  Czackiemu w roku 

1820 Jerzy Samuel Bandtkie, u w a ża jąc2) że: ,,Co Cza­
cki o św. Stanisławie powiedział w przypisku do T. 
2 Naruszewicza, n i e k o n i e c z n i e  t a k  s t o i  w r ę k o ­
p i ś m i e  M a r c i n a  G a l l a ,  k t ó r y  p o s i a d a ł " .

Mimo tak wyraźnej złej woli w argumentacyi Cza- 
skiego, wielu ze znanych nawet pisarzy poszło za jego 
powagą, albo nicując po swojemu jego zarzut, albo 
.iowe na własnych oparte domysłach dodając. W spo­
mnimy naprzód o zasłużonym pod wielu względami 
Auguście Bielowskim, dla tego, że zdanie Czackiego, co 
do zmowy św. Stanisława z Czechami, choć pozornie 
odrzuca, w gruncie jednak  rozprowadza je  dalej. Bie- 
lowski w pomnikowej swej p racy: „Monumentu Polo- 
niae historica l (Lwów 1864) wydając kronikę Galla, 
tak  się wyraża o tymże kronikarzu: „sąd  Galla o św. 
Stanisławie jest ściśle historyczny", a  w nocie 7 do 27 
rozdziału Galla czyli właściwie do słów tegóż: „Negtte 
enim traditorem episcopum e.ccusamus“ odwołuje się na  
list księcia czeskiego W ratysława do Bolesława Śmia­
łego, który wyżej na str. 364— 365 z Bernarda P eza  
przytoczył 3), i na  domieszczony tamże (str. 366) przy­
pisek piąty, i uważa, że ,,Tadeusz Czacki znał, ja k  się 
zdaje, w s z y s t k i e  t e  ś w i a d e c t w a ,  które w przypisku 
owym wskazałem, i rozważywszy je, przyszedł do p e ­
w n y c h  w y n i k ó w .  Twierdzenie jego, że biskup S ta ­
nisław porozumiewał się z Czechami, j e s t  s ł u s z n e ,  co 
d o  i s t o t y ,  pomylił on się w te m  t y l k o ,  że ufając za­
nadto swojej pamięci, powiedział, jak o b y  to wszystko 
znajdowało się wyraźnie w kronice Galla. Gall w y­
znaje zresztą i niżej, w rozdziale 29, że królowi krzy­
w da się stała. Obacz tamże przypisek 3". Musimy 
zatem roztrząsnąć szczegółowo wszystkie te mniemane 
ś w i a d e c t w a  i całe rozumowanie Bielowskiego, bo 
obok powagi Lelewela żadna może nie je s t  tak  pocią­
ga jąca  j a k  jego.

A więc n a jp rzód : cóż zawiera ów list księcia W ra ­
tysława czeskiego?. Wiadomo, że ten mając od r. 1863 
za żonę rodzoną siostrę Bolesława, Świętochnę czyli 
Świętosławę, był jego  szwagrem. List ów zaś napisał 
już  w czasie, kiedy między Bolesławem a św. Stani­
sławem zachodziły spory, a cały text jego musiał być 
znanym, oczywiście z archiwów państwa, Długoszowi,

2) Dzieje królestwa polskiego. Warszawa 1820, T. 1, str. 
256 w nocie. ’ ’
j-rn i) C°dex diplomatico-historico-epistolaris, Aug. Vind. et Graecii 
1729 T. 1. str. 295.
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bo go na karcie  286 wspomina, zkąd  i Naruszewicz 
m ówi: „N ależało nakoniec upom nieć kró la  duchownym, 
gdy  go ani tyle k lęsk  domowych i zagranicznych, a n i  
p r z y j a c i e l s k i e  W r a t y s ł a w a  k s i ą ż ę c i a  c z e s k i e ­
g o  i Swiętochny siostry p o r a d y  nie polepszyły".

W  tym więc liście, po kilku ustępach obojętnej 
d la  nas osnowy, czytam y ustęp następu jący :

„Słyszeliśm y także (audivimus quoque), że między 
wami a bratem  waszym biskupem, istnieje jak aś  skaza  
niezgody (aliqua dissension/s macula), i o ile spraw iło 
nam  radości doniesienie o tam tych spraw ach, tyle przy­
n iosła nam sm utku, tej goryczy hańba (hujus amari- 
tudinis infamia). Prosim y i błagam y w Panu  Jezusie, 
aby  dla boskiej bojażni i przez wzgląd na nasze upo­
mnienie, uśmierzyło się między wami wszelkie niezgody 
zgorszenie, zanim my za sprzyjającym  pokojem, (spo­
sobnością, sequestra pace) ja k ą ś  w naszćm  przyw iązaniu 
i dobrej chęci obmyślimy radę  itd .“

Na tak ie  więc serdeczne i praw dziw ie braterskim  
a  katolickim  duchem tchnące pismo, uw aża Bielowski 
w 5 przypisku: „W iadom o je s t z k r o n i k i  D u b r a ­
w s k i e g o ,  że m iędzy tym  biskupem  (Stanisław ym  k ra ­
kow skim ) a  W ratysław em  czeskim  było p o r o z u m i e -  
n i e i j e d n o m y ś l u o ś ć  p r z e c i w  B o l e s ł a w o  w i. Nad­
mieniwszy k ron ikarz  ten o zabiciu świętego S tanisław a 
dodaje: quamquam et Vratislaus et uxor ejus Svatava, 
quae Boleslai soror er at, invitare ilium (Boleslaum) adm e- 
liorem frugem non destiterint“ . (Histoma Bolierriiae Ha- 
noviae^ 1 6 0 2  str. 63), R eszta tego dopisku ściąga się 
do stosunku św. S tan isław a z innymi biskupam i pol- 
skiemi, że nie chcieli mimo jego  nalegań upom inać 
B olesław a itd. co żadnego nie m a zw iązku z mniema- 
nemi porozumieniami się z Czecham i". W idzimy z tego 
przypisku, że B ielow ski dobitniej naw et w ystępuje prze­
ciw św. biskupow i, jak  sam  C zacki; bo gdy ten ogra­
nicza się na  tern: że „ S t a n i s ł a w  m i a ł  z m o w y  
z C z e c h a m i ,  Bielowski wręcz mówi o p o r o z u m i e n i u  
i j e d n o m y ś l n o ś c i  p r z e c i w  B o l e s ł a w o w i " .  Głó­
wnym jego  argum entem  je s t  zaś ów list W ratysław a 
i w yrażenie się D ubraw skiego, odnoszące się w łaśnie 
do tego listu i podobnych w tym że duchu pisanych, 
i na  tern ograniczają się „ w s z y s t k i e  o w e  ś w i a d e ­
c tw a " .  Ależ w łaśnie ani ów list, aui tex t b iskupa 
D ubraw skiego nic takiego nie zaw iera, zkądby choć 
cień ja k iś  zdrożnych p o r o z u m i e w a ń  i j e d n o m y ś l n o ­
ś c i  św. S tanisław a z Czechami p r z e c i w  B o l e s ł a w o ­
wi ,  padał. Nie m a tam  naw et śladu, aby w łasne św. 
S tan isław a proźby do W ratysław a w ystosow ane, dały 
tem uż powód do pisania tego listu, bo pow iada w nim 
ty lk o : „ S ł y s z e l i ś m y  t a k ż e  o zaszłej między wami 
niezgodzie", a przy sąsiedztw ie i ustawicznych m iędzy­
narodow ych, handlow ych itp . stycznościach, bardzo ła ­
two je d n ą  lub drugą drogą m ogła dojść czeskiego wła- 
dzcę wieść o sporach m iędzy jego szw agrem  a biskupem . 
A gdyby naw et tenże, nie zdołając pobudzić ani gn ie­
źnieńskiego a rcyb iskupa P iotra, ani innych sw ych ko­
legów  do użycia swej pow agi wobec B olesław a, udał 
się  był istotnie w tym celu do W ratysław a, toby jeszcze 
w tem najm niejszej nie było zdrożności, bo cóż n a tu ­
ralniejszego, ja k  k rok  tak i w nadziei, że s z w a g i e r  
w n a j l e p s z y c h  z j e g o  k r ó l e m  s t ó s u n k a c h  z o ­
s t a j ą c y ,  mógł w płynąć nań  korzystn ie? K rok tak i 
św iadczyłby owszem o chw alebnym  duchu zgody i p ra ­
gnieniu św iętego spokoju S tanisław a, i nowym byłby 
dowodem , jak  tenże w zdrygał się długo przed wszel- 
kiem i ostatecznościam i. W spom niany biskup ołomu- 
n ieck i i ceniony czeski dziejopis D ubraw ski w yraża

się w pow ołanym  od Bielowskiego ustepie, bardzo za­
szczytnie o naszym  św iętym :

„P od te czasy (mówi), Bóg najspraw iedliw szy bez­
bożność Bolesława, polskiego ty rana , k tó rą  się p rześla­
dow aniem  swego pasterza  św. S tanisław a, a następnie 
i ojcobójezem jego  zam ordowaniem  napiętnow ał, słu­
szną a ja w n ą  pom stą skara ł, bo od papieża korony 
pozbaw iony, na w ygnanie iść m usiał... gdyż nie opa­
m iętał się w skutek  w skrzeszenia Piotrowina, ani po­
praw ił, c h o c i a ż  go  i W r a t y s l a w  i ż o n a  t e g ó ż  S w a -  
t a w a  s i o s t r a  j e g o  n i e  p r z e s t a w a l i  n a k ł a n i a ć  
d o  l e p s z e g o  ż y c ia " .  Gdzież i w tem dowód od 
Bielowskiego przeciw^ świętem u upatrzony?

Ale idziemy dalej i, z naszym i i czeskim i dziejo­
pisarzam i w ręku, wręcz tw ierdzim y: że w tenczas ża­
dne szkodliw e Polsce porozum ienia z Czechami m iejsca 
mieć nie m ogły: i ani wątpić, że w przeciwnym  razie 
sam  Bolesław , tyle na S tan isław a potw arzy m iota jący , 
niebyłby om ieszkał dołączyć do nich i tak ie  oskarże­
n ie: lecz nie uczynił tego w dobrze zrozum ianym  w ła­
snym  interesie, bo gdy inne jego  wymysły, z domowych 
spraw  wysnute, mogły znaleść u nieśw iadom ych (apud  
ignaros) łatw ow ierne ucho, oskarżenie o porozum iew a­
nie się na  jego  szkodę z Czechami, byłoby mu odjęło 
w szelką w iarogodność, gdyż ówczesny dw ór w ęgierski 
nie mógł niewiedzieć, że P o lska zostaw ała w tedy w przy- 
jaźnych  z Czechami stósunkach.

Czy poradzę się w tem Długosza czy Naruszewicza, 
czy czeskich krouikarzów : Kozmasa praskiego (w 1125 
zmarłego), D ubraw skiego i H ajka, czy też najnow szego 
krytycznego ich historyka, F ranciszka P alackiego 4J, 
zew sząd toz sam o czerpię przekonanie.

P anu jący  w ów7czas w P radze W ratyslaw  II (od 
1061 do 1093) prow adził w praw dzie w latach 1062— 1063 
w ojnę z Bolesławem , lecz ta  zakończyła się w tym 
roku pokojem, który utwierdziło m ałżeństwo ks. cze­
skiego z siostrą Bolesław a, Św iętochną czyli Sw ataw ą, 
i nigdy nie podnieśli od tąd  w prost na  siebie oręża.

Zaszły w praw dzie około r. 1076 kw asy, gdy Bo­
lesław  posłał do Niemiec posiłki Sasom  uciśnionym  od 
cesarza, H enryka IV, którem u pom agał W ratysław  jak o  
gorliwy sprzym ierzeniec; ale było to uboczne starcie 
na  dalekiem  polu, nieobchodzącem  bezpośrednio Polskę, 
bo Bolesław chciał właściwie tylko pomścić się n a  ce­
sarzu, że w ruskie m ięszał się spraw y, a  W ratyslaw
p O m a g a ł  c e s a r z o w i  UIO «  m a o l t ^ n i  r l l o  p i n  p
w łasnym  dynastycznym  interesie, aby  zarobić sobie na  
k ró lew ską koronę, k tó rą  też później (1086) istotnie 
z łask i cesarskiej otrzym ał.

Gdy zaszły nieporozum ienia m iędzy krakow skim  
biskupem  a  Bolesławem, zatartym  już był wszelki ślad  
tych chwilowych obopólnych z Czechami niechęci, bo 
k ró l polski już od roku 1077 w szystkie siły w zupełnie 
in n ą  obrócił stronę, na Ruś, a  W ratyslaw  ze swojćj 
strony zaprzątnionym  był w yłącznie w alką  cesarza 
z papieżem  i nowo obranym  królem  niem ieckim  R u ­
dolfem.

Gall ja k  i inni daw niejsi k ronikarze nigdzie dat 
nie p o d a jąc , opisuje wojnę Bolesław a z Czechami 
(w rozdziale 24) dopiero po pierw szej w ypraw ie Bole­
sław a do K ijow a (1068), w następnym  zaś rozdziale 
25 zam ieszcza zwycięztwo jego nad  Pom orzanam i. 
Tym czasem  to zostało odniesione w praw dzie w krótce 
po orężnem  starciu z Czecham i, ale jedno  i drugie 
zaszło już w r. 1063, jak  to też N aruszewicz w sku tek

4) Geschichte von Bohmen. Prag 1836. T. 1. roz. 6.



k ry ty cz n eg o  zes taw ien ia  w szys tk ich  ź róde ł  podaje, 
u w a ż a ją c  słusznie w nocie 5) : że k ro n ik a rze  częs tokroć  
j e d n e  zd a rzen ia  z d rugiem i m ięsza ją ,  co w Gallu  tern 
mniej dziwić powinno, że z posłuchu  ty lko  pisał, i j a k  
w iad o m o ,  n ie  zaw sze  z p r a w d ą  się  z g a d za  —  Bielo- 
w sk i  je d n a k  trzy m a ją c  się ściśle p o rz ą d k u  rzeczy  Galla,  
zam ieśc i ł  p rz y  jego opisie w ojny  czeskiej dom yślną  
d a tę  1069 ; a le  i w tak iem  n a w e t  p rzypuszczeniu ,  stó- 
s u n e k  p rzy ja źn y  m iędzy  P o lsk ą  a  C zecham i w czas ie  
w a lk i  b isk u p a  z k ró lem  by łby  od  d a w n a  n iezachw ia­
n ym . Lecz  g d y b y śm y  się  n a w e t  w  tym  w zględzie  
mylili, to je szcze  od możności n iebezp iecznych  z s ą s ia ­
dam i porozumień, do w n iosku : że k n o w a ł  je  tak i  mąż, 
j a k  św. S tan is ław , bardzo  d a le k a  i niczem nie u to ro ­
w a n a  droga!. Ma w sza k że  B ielowski jeszcze je d e n  o s ta ­
tni nabó j w s łow ach : „G a ll  w yzna je  z re sz tą  i niżej 
w  rozdziale  29, że kró low i k r z y w d a  się  s ta ła .  Obacz 
ta m że  p rzy p ise k  3 .“

Otóż w  tym  rozdzia le  op isu je  G a ll :  j a k  syn  Bole­
s ław a ,  Mieszko, po  zgonie o jca w W ęgrzech  od k ró la  
W ła d y s ła w a  w y ch o w y w an y ,  n as tęp n ie  od s t ry ja  sw ego 
H e rm a n a  do P o lsk i  p rzy w o łan y  i z r u s k ą  k s ię żn iczk ą  
ożeniony, został n iebaw em  „ j a k  tw ie rdzą ,  od  n iek tó rych  
zaw istnych , obaw ia jących  się, by n ie mścił  s ię  k rzy w d y  
o jcowskiej ,  truc izną  zg ładzony  6)“ .

Nie u ch y la  i tu  Gall owej ta jem nicze j  pow łoki,  j a k ą  
z a k ry ł  w szy s tk o ,  co tyczy ło  się w y g n a n ia  B o les ła w a;  
n ie  pow iada ,  j a k a  to b y ła  k rzy w d a ,  i od  kogo  po ch o ­
d z i ła ?  Jużc iż  n ie  od św . S tan is ław a ,  a le  w łaśn ie  od 
o w ych  „ z a w is tn y c h " :  bo b iskup  daw no  ju ż  n ie żył, 
a  w ięc  m ścić się  n a  nim Mieszko nie mógł, a  o n i  j a k o  
winni zem sty  tej obaw ia li  się, że do w yzuc ia  k ró la  
z ko rony  za p ew n e  p rzyczynić  się  m usie li?  W y ra zy  te  
G a lla  w skazu jące  na jw yraźn ie j  w i n o w a j c ó w  j e s z c z e  
z a  H e r m a n a  ż y j ą c y c h ,  u su w a ją  ow szem  w szelk i 
cień po są d ze n ia  od b i s k u p a : trudno  w ięc  o d g adnąć ,  co 
m ogło  być pow odem  B ielow skiem u do podn ies ien ia  
tego  us tępu  w obec św. S ta n is ła w a ?  W  ow ym  zaś 
p rzy p isk u  t r z e c i m ,  odwołuje się  je d y n ie  do p rzy toczo ­
nego  w yżej p rzyp isku  2 do rozdz ia łu  27, k tóry ,  j a k e ­
śm y się  p rzekonali ,  zupełn ie  n ic n ie  dow odz i:  a ta k  
u p a d a  ao  resz ty  ca łe  to  rusztow anie .

P rzy toczy liśm y  w całości pow yższy  w yw ód  k r y ty ­
czny  zb i ja jący  a rg u m e n ta c y ą  p. B ielow skiego, ab y  w y­
k a z a ć  tern dow odnićj ,  że oszczerstw o G alla  źadnem i 
zgo ła  nie d a  się  poprzeć h is to rycznem i św iadec tw y .

P ó k i  p rze c iw n ik  n a  polu  s toi h is to rycznem  i do  
dow odów  ze ź róde ł  cz e rpanych  odnosi się, po ty  w a lk a  
z n im  m a  przyna jm nie j  u rok  n aukow y; trac i tę  w ar tość  
zupełn ie ,  je ś li  indyw idua lne  sw oje  s ą d y  i up rzedzen ia  
n ap rzec iw  w y p a d k o m  s ta w ia  dzie jow ym . T e j  ta k ty k i  
w szyscy  nowsi przeciw nicy  św. S ta n is ła w a  użyli.  W s p o ­
m nim y po k ró tce  o k i lk u  je szc ze  z nich znaczn ie jszych :

Kazimierz S tadn ick i ,  lubo go m ożna  policzyć do 
obrońcow  św. S tan is ław a, n o w ą  je d n a k  w sw em  piśm ie :  
„ P i a s ty "  pos taw ił  h y p o te zę  niczem  nie udow odnioną ,  
że  „ b u n t  s łuża lców " p rzec iw  Bolesławowi, o k tó rym  
w sp o m in a ją  k ro n ik a rz e ,  był p o w stan iem  C hrobatów  
p rzec iw  m onarsze ,  a  iż św. S tan is ław  n a  jego  s ta n ą ł  
czele.

W a c ław  M aciejewski za m ia s t  C hroba tów  s ta w ia  
p an ó w  i a r y s to k r a c y ą  p o ls k ą  p rzec iw  Bolesławowi.

5) T. II. księga IV. §. 7, i nota 65 do tśj księgi.
6) Obacz Monumenta str. 424 „Ajunt enim ąuosdam aemulos, 

timenłes, ne patris injuriam vindicaret. veneno puerum bonae indolis 
peremisse“.

W dziele: „ P o ls k a  aż do pierw szej po łow y XVII w ieku  
pod  w zględem  obyczajów  i zw-yczajów" w yraźnie  czyni 
św. S tan is ław a  spóln ik iem  sp isku , n ie z C zecham i 
w p raw dzie  j a k  Czacki zmyślił, a le z p an a m i polskimi, 
k tó rzy  go n a  k ró la  podmówili.

L e lew el przeciwnie , w ierny  sw ym  zasadom  d e m o ­
k ra ty czn y m , upatru je  w onym  buncie s łużalców  za  B o ­
les ław a ,  pow stan ie  ludow e przeciw  panom . O dw ołu jąc  
s ię  do oszczerstw  B o les ław a przeciw  św. S tan is ław ow i,  
podanych  od M ateusza  Cholewy, k tó re  przecież j a k o  
o sk a rż en ia  p rzeciw nej strony, żadnego  nie s tanow ią  
dowodu, u trzym uje  w ręcz :  „ż e  Bolesław p o czy tyw ał  
s p ra w ę  ludu  za  swoją , i że mu chcia ł spraw ied liw ość 
wym ierzyć, a  g d y  się su row ość  k ró lew sk a  ob jaw iła  
i o d raż a ła  pan ó w  od Bolesław a, im a lkon ten tów  się 
mnożyło, Biskup m usiał być pośredn ik iem , by p o ry ­
wczość k ró le w sk ą  ukoić. S łow a pokoju  sk u tk u  nie 
b ra ły ,  B iskup zosta ł m a lk o n te n tem " .  W  ten  sposób  
L e lew el w ypadkow i czysto na tu ry  kościelnej,  i w y s tą ­
pieniu b iskup iem u św. S tan is ław a  polityczne pobudk i 
fałszywie podsuw a.

Uczony w reszcie Sza jnocha  w piśm ie sw em : „ O d ­
rodzenie  się P o lsk i  za  W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a "  widzi 
w za jśc iu  św. S tan is ław a  z B olesław em  w a lk ę  w ładzy  
m ouarck icznej  z duchow ną .  „N ieobeznany  z bliższemi 
szczegółami, s ą  s ło w a  p. D zieduszyckiego , k tó rych  
Szajnocha  nie przytoczył,  musi z tego sądzić, że św . 
S tan is ław  by ł wrogiem w ładzy  k ró lew skie j,  co z p r a ­
w d ą  i p odan iam i k ro n ik a rzy  zupełnie  nie jest z g o d n e ."

W spom ina jąc  pow yższe  im iona p isarzów  trudno  
nam  u taić  b o le ść ,  że w szyscy  n a z y w a ją c  się  synam i 
św . K ośc io ła  ka to lick iego , śm ią  s ą d  i w y ro k  je g o  ta k  
lekcew ażyć ,  żadnego  zgo ła  w  sw ych  a rg u m e n tac y ac h  
nie p rzy z n aw a ją c  mu znaczenia .  Wy'rok przecież k a ­
nonizacy jny  zaw sze  j e s t  fak tem  historycznym , często 
wielk iego znaczenia,  i n ie s a m a  S to lica  A posto lska  
z duchow ieństw em , a le  i najznaczniejs i  p rzew odnicy  
na ro d u  b io rą  w  nim udział. Czyż godzi się w ięc  n a ­
w et  ze w zg lędów  h is to rycznych  f a k t  ten  ignorow ać  
ca łk iem , czyż godzi się  ka to likow i n a d  p o w ag ę  K o ­
ścioła, w łasnego  zd a n ia  s taw iać  p o w a g ę ?  Z ła  w ia ra  
czasu i nam ię tność  nie ch c ą  uznać  w yroków  K ościo ła  
św. w zak res ie  dz ie jów  w ydanych ,  a le  sp o k o jn e  b a d a ­
n ia  późnie jszych  poko leń  s tw ie rdza ją  j e  na jzupełn ie j.  
I leż to  oszczerstw  rzuconych  było od w spółczesnych  
i późniejszych n a  pam ięć  G rzegorza  VII, k tó ry  w p o ­
czet św ię tych  policzony z o s ta ł ;  P a n  Bóg w szys tk ich  
ty c h  p rzec iw ników  zawstydził,  w y w ołu jąc  z obozu n ie ­
p rzy jaznego  w yznan ia  o b rońcy  z a  czasów  n aszych  
w ielk iego  i św ię tego  pap ież a  w h is to ryku  Voigcie, k tó ­
reg o  biografią nazw alim yśm y  raczej w span ia łym  pane -  
g iryk iem . W  w ątp l iw ośc iach  i k o n trow erzyach  h is to ­
rycznych , s ą d  K ościo ła  pow in ien  b yć  p rzew odnik iem  
w  b adan iach ,  a  id ą c  za  nim dojdzie się  n iew ątp liw ie  
do p ra w d y  h is torycznej,  podobnie, j a k  filozof n ie  zb łą ­
dzi, je ś l i  za  poch o d n ią  w iary  w  sw ych  rozum ow aniach  
po s tę p o w ać  będzie . Czy zdan ie  Galla, cudzoziem ca 
i dw o ra k a ,  więcej m a  w ażyć  n a  szali b a d a ń  h is to ry ­
cznych, niźli p o w a g a  K ościo ła  św ię teg o ?

W spom nie liśm y wyżej,  j a k o  z‘ae ię ty  k a lw in  i su­
per in ten d en t  m ałopolsk i ,  S tan is ław  Sarn ick i ,  o d d a ł  cześć 
cnocie św. S ta n is ła w a ;  niech nam  w końcu  wolno b ę ­
dzie d rug ie  d w a  im iona p rz y d a ć  p ro tes tanck ie .  T a k  
Arianin  Jo a ch im  P as to r iu sz  w  sw oim  „F lo ru s  po lo n icu s"  
w  XVII w ieku  w  G d a ń sk u  og łoszonym  podobnie ,  j a k  
Sarn ick i ,  w y ra ż a  s ię  o św ię tym  n aszym  B iskupie.  T a k -  
sam o uczony  J e rz y  S am u e l  B an d tk ie  p rzyzna je  w  „Dzie-
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j a c h  k ró le s tw a  p o lsk iego” : „ ż e  nie m ożna  w inow aó św. 
S tan is ław a ,  ja k o b y  dalej posuw ał  w ładzę  duchow ną ,  
niż mu p raw o  p ou lug  ów czesnych  zw yczajów  d o z w a ­
la ło ” .

K ończym y p ra c ę  naszę  p ięknym  us tępem  lir. Dzie- 
duszyck iego ,  k tó ry m  z a m y k a  szacow ne sw e  p isem ko :

„ P a t r z ą c  n a  te w szystk ie  kościoły  nie ty lko  po 
całej polskićj ziemi, a le  i za g ra n ic ą  k u  czci św. S ta ­
n is ław a  wzniesione, na  te  t łum y ludu, co j e  t a k  często 
a  m ianow icie  w dniach  szczególnie pam ięc i  je g o  po ­
św ieconych  nape łn ia ją ,  s ły sząc  te odw ieczne  kośc ie lne  
i n a ro d o w e  pieśni, k tó re  cnoty jego i zgon m ęczeńsk i 
w y s ła w ia ją  i z poko len ia  na  poko len ie  podają ,  z a p u ­
szcza jąc  nak o u icc  myśl w one  czasy7, k iedy  polscy 
kró low ie  koronow ali  się z w yraźnej  woli nnrodu u je g o  
grobu, a p rzed  tym uroczystym  ak te m  udaw ali  się 
w św ię tym  o rszak u  b iskupów , senatorów , hetm anów , 
posłów  i w szystk iego , co było najdosto jn iejszem , naj- 
uczeńszem , najslawniejszóm , do kośc io ła  n a  Skałce ,  
by  przy jąć  Ciało pań sk ie  w tern sam em  miejscu, gdzie  
św. S tan is ław  pad ł z ręki B o les ła w a;  przejmuje sm utek  
i zdum ienie  wobec tak ich  o sk a rż eń  n a  tak iego  z iom ka 
od  w łasnych  z iomków m iotanych. A jeżeli w szczerej 
choć podobno n ieudolnej chęci w yrzeczen ia  całej p ra ­
wdy, bez w zg lędu  na n iczyją  po w ag ę  i wziętość, nic 
w łaściw ie  now;ego nie pow iedzia łem , lecz ty lko  p rzy ­
ćmione ta k ta  w rzeczyw is tem  św ie tle  p rzeds taw ić  usi­
łowałem , to nie mogło ujść baczności  czy te ln ika :  j a k  
k a ż d y  z biegiem lat na  św. S ta n is ła w a  od kogoś  p o d ­
n iesiony  i ta k  rozmaicie  ub ie rany  zarzut,  znajdow7ał 
za raz  od n as tęp u jący c h  mniej więcej n a leż y tą  o d p r a ­
wę, a  c iekaw szy  ten łańcuch  tw ierdzeń  i zaprzeczań  
naj lepszym  je s t  dow odem : że p ra w d a  zaw sze  wcześnićj 
czy później n a  j a w  w yjść musi, a  w alczący  z n ią  n a j ­
częściej sp rzeciw ia ją  się sami sobie.

Z a s ta n a w ia ją c  się zaś n ad  pow odam i,  k ró re  mogły  
k ie ro w a ć  piórem  p rzec iw ników , upatru ję ,  prócz ogólnych 
od S tad n ic k ie g o  i S zu jsk iego  ta k  trafnie w y tk n ię ty ch ;  
ta k ż e  u b i e g a n i e  s i ę  z a  o r y g i n a l n o ś c i ą  i p a t r y o -  
t y c z u y  w i c h  p r z e k o n a n i u  z a m i a r :  uwolnienia ile 
możności Boles ław a z ciężących  n a  nim zarzu tów  i p o d ­
niesien ia  go n a  p iedes ta ł  n ie skażonej sławy.

Lecz j a k ż e  wielki j e s t  w tem z je d n e j  s t rony  z a ­
wód, j a k  nie m niejsze z drugiej s trony  nieporozumienie! 
W ie lk a ć  to za s ługa  o d k ry ć  now e rzeczy7 i p raw d y  w dzie­
ja c h ,  a le  fan tazy jne  h ipotezy, o par te  n a  sztueznóm przy- 
k ra w y w a n iu  tex tów  i podk ła d an iu  myśli,  o ja k ich  się 
źród łow ym  pisarzom  ani śniło, nie ty lko  m uszą się r o z ­
paść ,  j a k  pa łac e  z kart,  za la d a  silniejszym podm uchem , 
a le  w p ro w a d za ją  do dziejów zam ęt i wątpliwości,  k tó re  
je  zac iem nia jąc  i zupełnie inną  j a k  rzeczyw is ta  n a d a ją c  
im b arw ę ,  n ie mało po tem  sił i czasu  do p rzyw rócen ia  
ludziom i rzeczom w łaściw ych  im pos tac i  w ym aga ją .

Co do m n iem anego  p a t  ry7 o ty  z m u ,  to, pom ija jąc  
n a w e t  to :  że p r a w d a  j e s t  zaw sze  i w szędzie najp ier-  
w szą  k aż d eg o  narodu  po trze b ą  i że ten  najlepiej mu 
służy, co w iernie  ją  p rze d s taw ia  i rozpow szechn ia ;  jest-  
że w  bronieniu  n a  zabój s ław y  B o les ław a kosz tem  n ie ­
śm ierte lnego  b isk u p a  k rak o w sk ie g o ,  rzeczyw is ty  dow ód  
p a t ry o ty zm u ?  W ięcej że zyszcze n aro d o w a  sław7a  przez 
podw yższen ie  p ie rw szego , a poniżen ie  d ru g ieg o ?  Czyż 
to n a ro d y  k ró lam i ty lko  i zdobyw cam i s to ją?  czyż 
wielcy pas te rze  w kościele , m ężow ie duchow ej potęgi 
żadnego  nie d o d a ją  im b la sk u ? .  T a k ż e  wiele zależy 
n a  tem, aby, g d y  już tylu znakom itych  po lsk ich  m o ­
na rc h ó w  słusznie w dziejach słynie, koniecznie  jeszcze 
je d n e g o  ocalić i ze  w szelkich  p lam  obm yć? .  Czyż zre ­

sz tą  on jeden  z P ia s tó w  zas ługu je  n a  n a g a n ę ?  A je d e n  
mnićj lub więcój n ie będzie podobno ta k  dotkliw7a  i ta k  
u p o k a rz a ją c ą  d la  nas  s t ra tą ,  k ied y  żył w  czasach  ta k  
n ieok rzesanych ,  t a k  dzikiem i nam iętnościam i w s t r z ą s a ­
nych , k iedy  i w innych  n a ro d a ch  rów nie  źli a  może 
i gorsi byli. Ale ta k ich  n ieus traszonych  b iskupów , t a ­
kich św ię tych , j a k  S tan is ław , mieliśmy bardzo  mało, bo 
inne narody ,  obfitujące w w ojow ników  i zdobywców, 
n ie  licznym  pocztem  podobnych  do S tan is ław a  m ężów  
pokoju ,  miłości, p raw dy ,  spraw ied liw ośc i a  cyw dnćj 
odw agi,  poszczycić się  m ogą. Niech też ci, co nań  
n as ta ją ,  a p rzyw iązan ie  do ludu t a k  w ysoko  w yw ieszać 
zw ykli ,  r ac zą  się raz  przecie  p rz e k o n a ć :  że w łaśn ie  
n a jg o rę tsz a  miłość uciem iężonego  ty r a ń s k ą  r ę k ą  ludu, 
wszystkiemu jego  k ie ro w a ła  k rokam i ,  i że n a w e t  k rew  
s w ą  d lań  p rze lać  nie w a h a ł  s ię ” .

KORESPONDENCIE.
(Ivor, urz.) Ciuiesziio, dnia 1 Grudnia 1865.
1. Jan i A nastazja małżonkowie Kozłowscy zapisali ko.-cio- 

łowi parafialnemu w Ołoboku 100 tal. na odprawianie wiecznymi 
czasy Mszy śś.

2 Floryan Heniżewski, gościnny z Rządkową, zapisał 25 tal 
na odprawianie wiecznymi czasy w kaplicy w Kzadkowie corocznie 
mszy ś. śpiewanćj za zmarłych Haniżewskich, Domków i Sercuków.

3. W skutek uzyskanej prezenty otrzymał X. Muszyński wi- 
karyusz z Pleszewa kommendę na plebanią w Skrzebowie w dn. 
22 Listopada r.b. w dn. 5 t. m. i r. powierzono Xiedzu Sobeskiemu 
wikaryuszowi z Duszna kammendę na plebanią w Pobiedziskach, 
zaś X. kom. Konitzerowi pod dn. 25 t. m. i r. kommende na ple­
banią w' Dusznie. JW X. Biskup Snffragan Stefanowicz raczył 
w dniu 12 Listopada udzielić Floryanowi Śtablewskiemu minorzy- 
ście sem. Arcyb. Gniezn, święcenie na Subdyakona, a 15 t. m. i r. 
poświęcić dzwon przez gospodynią Annę Bogaszową dla kościoła 
w Sławsku pod Kruszwicą sprawiony, około 130 tal. kosztujący 
i w Poznaniu ulany.

i,Koresp. urz.) P ozn ań  dnia 28 Listopada 1865.
YV dniu 16 Listopada r. b. nastąpiła insty tucja  kanoniczna 

JX. Englera na plebanią w Bronikowie w- dekanacie Śmigielskim.
Duchowieństwo dekanatu Miłosławskiego odbyło tegoroczną 

kongregacyą dekanalną na dniu 6 m. b. w Bardzie w sposobie 
przepisanym pod przewodnictwem swego dziekana JX . Bobiń­
skiego, proboszcza z Biecliowa.

Po odprawieniu zwykłego uabożeństwa. powiedział JX . By- 
czyński komendarz kościoła w Kołaczkowie kazanie z textu.

„Pilnuj samego siebie i nauki i trwaj w nich, bo to czyniąc 
samego siebie zbawisz i tych, którzy cię słuchają. I  Tym. 4. 16.“, 
po którern rozpoczęło rozprawy naukowe i zakończono kongre-
gacyą O d śp ie w a n iem  h y m n u  Ta . Z A lai/rJnm*>»

Po długo trwałej chorobie umarł w Po/.naniu w dniu 21 m. b. 
ostatni członek byłego tam zakonu św. Franciszka XX. Bernar­
dynów Jan, a z zakonu Albin Thinel. Zmarły X. Albin urodził 
się w mieście Tarnowicaeh w powiecie Bytomskim w Górnym Ślą­
sku dnia 31 Grudnia 1784, gdzie też za młodu kształcił się w ta ­
mecznej szkole, a ukończywszy takową, bawił przy sw ych 'rodzi­
cach, trudniąc się gospodarstwem.

W czasie tym powziął niezmienną skłonność poświęcenia się 
ryciu  zakonnem u; to też zaledwie dosięgnął lat potrzebnych, 
udał się do klasztoru św. Anny pod Przycowem w Polsce i tam 
w roku 1808 dnia 15 Września, przyjął sukienkę zakonuą.

Przeszedłszy studia przepisane, wyświęconym został dnia 21 
Września, 1816 r. na subdyakona, dnia 1 Marca 1817 na dyakona 
a 20 Września t. r. na kapłana. Wszystkie te święcenia otrzy­
mał vv Poznaniu z rąk ówczasowego biskupa, Tymoteusza Go- 
rzeńskiego. Zaraz po swym wyświeceniu sprawował w kościele 
Bernardyńskim obowiązki kaznodziei' świętnego t. j. do roku 1820. 
Wtymże roku przydano mu urząd wikarego zakonu, który pełnił 
do roku 1824 Od roku 1824 odbywał urząd kaznodziei ordyna- 
ryusza aż do kasacyi klasztoru. Gdy w ro'ku 1822 założono in­
stytut chorych pod zarządem Sióstr Miłosierdzia, włożono na 
niego obowiązek opatrywania chorych śś. Sakramentami i da­
wania im nauk duchownych w Niedziele i święta. Przytem był 
spowiednikiem ordynaryuszem Panien Bernadynek. Ten urząd 
kapelana sprawował do końca Października 1847 niezmordowa­
nie i z wszelką punktualnością. Osłabiony tyloletnią pracą ducho-
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w ną na siłach, szukał w ustroniu spokojnośei i osiaał wreście 
p rzy  kościele podominiknńskim w Poznaniu, żyjąc z szczupłej 
pensyi, którą mu przy kassacyi klasztoru wyzuaczono. Umarł 
w dniu, jak  wyżćj podano, pizeżywszy lat 81.

(Kor.) 15 K r o to sz y ń sU ic g o .  Ponieważ dotąd nikt T y ­
godnikowi nie doniósł o zaszczycie, jak i w tym roku dekanat ko­
źmiński spotkał, uważam sobie za obowiązek choć pobieżnie
0 tern wspomnieć. Najprzewielebniejszy X. Biskup Sufragan, J a ­
śnie Wielmożny X. Stefanowicz przedsięwziął w tym roku wizy­
tować dekanat koźmiński, celem udzielania sakramentu św. Bie­
rzmowania. W tym celu bawił przez 3 dni w Pogrzybowie i 3 dni 
w Ostrowie. Nie wiem bliższych szczegółów co do dwu miejsc 
powyższych pobytu dostojnika naszego kościoła, słyszałem tylko 
z ust Jego w Koźminie, że pobyt w Ostrowie u JX. Dziekana, 
tak  Mu był miłym, że w razie Jego choroby lub jakiego nieszczę­
ścia. do Ostrowa się uda, bo tam znalazł i ludek gorąco religijny,
1 obywatelstwo mile i do kościoła przywiązane, i samego gospo­
darza duchownego gościnnym i po polsku szczerym i wylanym. 
Na dniu 16 Października około godziny 6 wieczorem w towarzy­
stwie JX . Dziekana Suszczyńskiego przybył Najprzewielebniejszy 
X. Biskup do Koźmina. Duchowieństwo, cechy i niezliczona moo 
ludu, zalegająca całą ulicę, od rynku aż do kościoła protestan­
ckiego, oczekiwały jego przybycia. Na granicy parafii we wsi 
„Czarnysad“, u pięknie przez dziedzica wsi, pana Bukowieckiego 
urządzoućj bramy, oczekiwało dostojnego gościa kilkudziesięciu 
konnych wieśniaków', z których jeden prostą i szczerą powitał 
(Jo mową. Miejscowy administrator parafii koźmińskiej JMksiądz 
Zawadzki powitawszy w mieście, wprowadził procesyonaliter do 
cudnie przybranej świątyni, gdzie dostojnik ten przemówiwszy 
do ludu z ambony, odprawił solenne nieszpory. Przez całe 3 na­
stępne dni bez wypoczynku, udzielał Jaśnie Wielmożny X. Biskup 
wiernym Sakrament Bierzmowania, tak, że wszystkich w zdumienie 
wprawiał, zkąd tyle sił bierze COkilkoletni starzec przy tak  nu­
żącej pracy. Duchowieństwo też dekanalne gorliwy brało udział 
w pracy duchownej, i chlubnie stało przy boku dostojnego paste­
rza, — a miejscowy X. administrator, niech mi się godzi dodać, 
nie szczędząc ni trudu ni grosza, starał się jak  hajusilnićj, aby 
wszystkich zadowolnić. To też zapewne o d ‘czasów nieodżałowa- 
nśj pamięci X. Arcybiskupa Dunina, wspaniała świątynia koźmiń­
ska, nie widziała w swych murach tyle ludu. Nietylko obszerny 
kościół, ale i cały naokoło cmentarz przepełniony był ludem, 
a kapłani licznie zgromadzeni kamieniem siedząc w konfesyona- 
łacli, zaledwie zdolni byli podołać pracy duchownćj. — W Piątek 
odprowadziło znów duchowieństwo i obywatelstwo tego dostoj­
nika tak powszechnie kochanego do Borku, gdzie dziedzic pan 
Graeve na uczczenie wysokiego gościa urządził przyjęcie. — Na 
przyszły rok podobno zamierza Najprzewielebniejszy X. Biskup 
zjechać w dekanat Nowomiejski. Cieszymy się serdecznie na tę  
nowinę; oby Mu tylko Pan Bóg zdrowia i sił udzielił!

Przy tej sposobności muszę tśż dodać nowinkę, która tu 
w okolicy zaczyna budzić zajęcie. Syn gospodarski z 'pew nćj wsi 
do parafii Koźmióskićj należącej, przed kilku tygodniami, nota 
bene żołnierz, poróżnił się z drugim nieżolnierzem o dziewczynę, 
i wyzwał przeciwnika na pojedynek; — a dobrawszy sobie z p rzy­
ległej wsi .sekundantów, oczekiwał go w lasku Orlińskim o umó- 
wionćj godzinie. Ponieważ przeciwnik się nie stawił, a rycerzowi 
wiejskiemu takie czekanie się sprzykrzyło, poszedł przeciwnika 
poszukać, i z odwiedzionym pistoletem wszedł podobno do mie­
szkania. Sprawa ta  oddana władzy odpowiednićj. Słysząc to, mi- 
mowoli nasuwa się sprawa hrabiów Westfalskich Kessenbrok, 
a pojedynki od stanów wyższych, zaczynają wchodzić w modę 
u chłopków. Postęp cywilizacji i na tern polu widoczny'. —

(Kor.) Z IM eszew sk ieg o  dnia 21 Października 1865.
Prawdziwa radość napełnia serca wiernych Chrystusowych 

obecnie podczas jubileuszu św. w tych miejsaćh, gdzie się odpra­
w iają misye, a zwłaszcza tam, gdzie wśród pracujących kapłanów, 
wśród słuchających nauki św., skruszonych żalem za grzechy 
i spowiadających się wiernych Chrystusowych, nasz kochany J a ­
śnie Wielmożny X. Biskup udzielał sakrament bierzmowania św. 
W tych dniach otóż odprawiła się także misya trzydniowa w mie­
ście Koźminie, gdzie JW X . Biskup udzielał codziennie wiernym 
sakram ent bierzmowania św. Bozczulający był widok, gdy po 
skończonej misyi, wierni chcąc okazać JW X, Biskupowi swą 
wdzięczność za trudy, jakie  ponosił podczas misyi, stanęli na 
cmentarzu trzym ając pochodnie zapalone i śpiewając pieśń poże­
gnalną; inni zaś paląc ognie bengalskie, aby tym świetnej uczcić 
następcę apostolskiego. Na drugi dzień po mszy św. zebrani wierni 
odprowadzili J\VX. Biskupa aż za miasto. Kilkunastu kapłanów, 
obyw atele: p. Sokolnicki dziedzic Sośnicy, p. Bukowicki dziedzić 
Czarnegosadu i p. Dr. Jarnatow ski z Koźmina towarzyszyli JWX. 
Biskupowi do Borku. Kilkunastu wieśniaków z okolicy Koźmina 
pod dowództwem obywatela z miasta Koźmina jechało konno

przed powozem biskupim. W Borku przyjął w dom swój JW X . 
Biskupa i wszystkich z nim przybyłych Wielmożny Pan Graeve. 
dziedzic Borku, prawy katolik i szczery przyjaciel duchowieństwa 
z prawdziwie pańską gościnnością. Po obiedzie JW X. Biskup 
udzieliwszy szanownemu X. Dziekanowi z Borku biskupie błogo­
sławieństwo, odjechał do Śremu, odesłany czterokonną kareta 
Wielmożnego p. Graevego. — Oby Pan Bóg wynagrodził łaską 
swą JW X. za te  trudy podejmowane; oby błogosławieństwo zsy­
łał na X. Zawadzkiego proboszcza z Koźmina, który podejmował 
w swoim domu podczas misyi JW X. Biskupa i wszystkich przy­
byłych kapłanów ; oby i tym wszystkim, którzy tak  prawdziwie 
wysoko cenią i czcą godność biskupią, tu i w wieczności szczęście 
prawdziwe dać raczył! —

(Kor.) 35 d e k a n a t u  G n i e w k o w s k i e g o .  Gdy Da gł0 3
Najwyższego Pasterza katolickiego świata wysokie władze archi- 
diecezalne postanowiły na miesiąc Październik r. b. odpust zu ­
pełny w formie Jubileuszu, zajęło się duchowieństwo dekanatu 
Gniewkowskiego, jak  przed dwoma laty, tak i obecnie urządze­
niem trzydniowego nabożeństwa missyjnego w Pieraniu, i w‘p ra­
wdzie na dniu 15, 16 i 17 Października. — Co nastąpiło li w tym 
celu, aby łącznie z ludem, który  pałając ku temu miejscu świę­
temu szczególniejszćm przywiązaniem i nabożeństwem z dalekich 
okolic Księstwa i K ró lestw a‘ polskiego się zgromadza, uprosić 
Boga za pośrednictwem Niepokalanie Poczętej, a cndami od wielu 
set lat słynnćj w tutejszym kościele Boga'Rodzicy potrzebne ła­
ski do zdawienia. — W ybłagać miłosierdzie i pociechę „ku  go­
dnemu ratunkowi" w naszych okropnych i opłakanych czasach, 
w których zaiste ziszczają się na nas słowa pisma św iętego: „Niebo, 
które jes t nad nami, jest jakoby miedziane, a ziemia, po którćj 
chodzimy, jes t jakoby żelazna" (Deut XXVIII). — I zaprawdę 
u kogoż ulga na płaoze i jęki nasze? U kogóż balzam na rany? 
W szakżesz u Maryi, matki pełnćj najczystszój dla nas miłości 
i nie zachwianej nadziei! — Nie trzebaż nam do Niej wzdychać 
i wołać podobnie, jak  kiedyś płaczący Jeremiasz do Pana: „Ach 

o b a c z  utrapienie nasze, oto podniósł się nieprzyjaciel i wy­
ciągnął rękę swą na wszystkie skarby nasze" Sam. I, 11. — Pod 
czyjeż pióra‘uciekać się należy, zwłaszcza, gdzie Pan w surowości 
gniewu podobnie, jak  kiedyś przez Mojżesza na Żydów, tak  i na 
nas, grożąc woła: „A  jeśli nie usłuchacie mnie, popsuję ziemię 
waszę, i dobędę miecza za wami i będzie ziemia wasza pusta, 
a miasta wasze zburzone" (Lex. XXVI 22. 28 32,) jeśli nie do 
Królowy i Orędowniczki naszćj, która gniew Boży przebłagawszy, 
wiele szczęścia i pomyślności na ojców naszych zlewała, i jako 
gwiazda morska okręt to n ą c y  do portu szczęśliwie przepro­
wadzała?

„T yś Panią świata doznana 
Przeciw najazdom szatana 
Obroń nas ręką niezwyoiężoDą 
Prosim, bądź za naszą stroną."

(Różaniec do N. M. P. Cz. I.)
Wspomnieć atoli wypada, że nie pierwszy raz cieszyliśmy 

się nabożeństwem missyjnśm w Pieraniu; już je tu obchodzono 
podług istniejących dowodów w' roku 1765, a więc krótko przed 
rozbiorem pierwszym Polski, oraz w dalszych czasach, o ile klę­
ski i nieszczęścia coraz bardzićj się na kraje katolickie rozsze­
rzały. — Nie pierwszy raz mówię uciekaliśmy się o pomoc do N. 
Maryi w obrazie tutejszym, albowiem daleko nas w tym wzglę­
dzie przewyższyli nasi pobożni przodkowie. — Jako niegdyś do 
Boga-Rodzicy Częstochowskiej udawali się w czasach obfitych 
klęskami i karą Pana Boga monarchowie i bohaterowie kraju na­
szego, jak  np. Jan Kazimierz, Jan  Sobieski, tak  pod płaszczem 
maclerzyńskićj opieki N. Maryi w kościele tutejszym szukały po­
mocy od kilku set la t nietylko tysiące tysięcy ludu (w chorobach 
dolegliwościach i t. p.) warstw niższych, ale nawet najwyżsi kory­
feusze Europejscy. Z akt kościoła dowiadujemy się, jako w roku 
1734 pobożna i mądra królowa francuska, Marya z Leszczyńskich, 
wraz z swym mężem Ludwikiem XV. i synem Delfinem, oraz 
wielu książętami, a nawet sam Klemens XI. Papież do bractwa 
Niep. Pocz. Najśw. Maryi Panny w Pieraniu  zapisać się kazali.— 
Najpierwsze takża familie w Polsce, jak n. p. Zebrzydowscy, 
Umińscy, Kościelscy, Bninsoy, Krasińscy, Potoccy, Działyńscy, 
Radziwiłłowie, Leszczyńscy, Duninowie, a co więcej najwyżsi dy­
gnitarze kościoła polskiego n. p. Józef Działyński, Kanonik Gnie­
źnieński, Zalewski Mikołaj Opat z Oliwy, Czapski Tomasz, Bi­
skup Chełmiński, Andrzćj Załuski i Konstanty Szaniawski Bi­
skupi Krakowscy, Frańciszek Poninski Opat Trzemeszyński, Jan 
Tarło Biskup Poznański, Maciój Sołtyk Sufragan Chełmiński, Te­
odor Potocki Arcybiskup i Prymas Gnieźnieński, a nadto wielo 
innych osób, dzierżących pierwsze dostojeństwa świeckie lub ko­
ścielne, częścią w prywatnych nieszczęściach, częścią w czasie 
klęsk publicznych osobiście obraz Boga Iiodzicy w Pieraniu zwie­
dzali, oraz członkami bractwa tutejszego byli. Prócz powyższych, 
niechaj następny fakt jeszcze świadczy o wielkiśm nabożeństwie
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tętnu'1' Pa âd przodkowie nasi ku tutejszemu miejscu świę-

Nim przysło do tego, że król Leszczyński przemocą wojsk 
rossyjskich i saskich z Gdańska wyparty, do Francyi wydalić się 
musiał, (1734) kogóż ów nieszczęśliwy, pobożny i słusznie przez 
francuzów  „filozofem dobroczynnym1' nazwany monarcha o po­
moc wzywa? Do kogóż się ucieka? Oto w roku 1733 na dniu 
źb Września otoczony posłem szweckim, francuskim, wielka liczbą 
swych przyjaciół i niektórych magnatów polskich przybywa do 
Dierama, blaga wśród nabożeństw, na które wielu kapłanów we­
zwał, Najświętszą Maryją Pannę, aby uprosiła u Boga pokój i zgodę 
dla narodu polskiego. o z

Tak wielką wiarę, jaką, wyraziwszy się słowy św. Chryzosto­
ma „w spusciznie po swych przodkach odebrał lud pobożny" 
garnął się z dalekich okolic Księstwa i Królestwa polskiego na 
wzwyz wzmiankowane nabożeństwo Missyjne, szukając u Królo­
wej i Orędowniczki w kościele tutejszym wśród płaczu, żalu lito­
ści i zmiłowania. ’
• ki 0by. ta .K,rdiowa ’ P ani świata, która ojcom naszym tyle trosk 
i błogosławieństw u Boga wyjednała, oddalając wszelkie pociski 
zjadliwych nieprzyjaciół, sprowadziła za niegodnemi modłami bło­
gie czasy, a szczególniej pokój duszy dla ludu pobożnego. _

,,Zastaw nas tarczą zbawienia,
Mocą twojego imienia
Uszykujże nasz w miejscach bezpiecznych
Pogrom nieprzyjaciół wiecznych." —

T  (1» C )

tai -Za^ i ' Dziekanie i Kanoniku przewodniczący
OnipwknwaP;801’ J-a ł? aa  Was, Szanowni współbracia Dekanatu 
stnśri ° i '  ^ rU3zwl°kiego, którzyście w czasie tej uroczy-
trnm ln?  f Z Wi *t0n^ sy ° Da' e>. bądź na ambonie siewem ziarna 
g czycznego słowa bożego się zajmowali, na Was mówię niechaj
fin n, v.ą owe 8lodkie> a PeJne pociechy słowa Syna N. Maryi
siecK" (M ltWv rT 2 ZOnC: ” A Z8pł3ta WaSza obfita Jest w niebi«-

r r ze m y s il) *  » i r n e S® Sanu 30 W rześnia. (Diecezya

e e o ^ łT  dolataJe W as głos z naszego podgórza Sano­
ckiego. Nie dla; t e ^ ^ V  p ^ S * g S m T o d  
2  k ° “ “ mKa?y]nych 1 slecj  kolei żelaznej, łączącej całą Europe, 
. . brali udziału w wypadkach kościoła i narodów, ale raczej,

'v'?ctJ b ,e™y. Diżeli czynny, w roztargnieniu ducha bez 
jasno  wytkniętego celu. W tej to podkarpackiej okolicy, gdzie 
to w ostatnich czasach Rzeczypospolitej tyle wrzało życia poli- 

P ° .ostatmch wypadkach głucha zaległa cisza. Owe 
dwoi ki górskie, sławne z grzeczności szlachy Sanockiej, zniknęły 
na zawsze, lub zamieszkałe przez potomków Izraela. Bolesno te ­
raz patizec, jak wskutek coraz większego nacisku rutenizmu, na- 
t  niePl?t‘£ „ V  , tu bardzo rzadkie, coraz nalegają, liczba dusz 
z i o i  f  wioskach zupełnie znikła, choć je  nieraz szematyzm 
diecezalny na kilka podaje. — 3
mil L CẐ  może być inaczej? Oddaleni 3 4 lub więcej nieraz 
mil od swego kościoła, raz na rok zaledwie widząc swego probo­
szcza, nieraz zaledwie cierpiani między Rusinami, czyż mogą 
umieć choć najpierwsze prawdy nauki swojćj? Gdzi«ż mają dzieci 
sposobnosć, nauczyc się pacierza po polsku, kiedy ich rodzice 
mówią tylko po rusku, gdzie nikt nic nie słyszał o szkółce — 
w dworze też nie znajdzie żadnego oparcia, bo tam chciwy Żyd, 
łub przebiegły Niemiec nabywca, który nie rozumie jego pacierza... 
Zdumienie ogarnęło nasz poczciwy lud górski, kiedy ujrzał naraz 
całą czeredę przebiegłych szpekulantów zagranicznych, rzucają­
cych  ̂się zajadle na zakupno polskich posiadłości, mówiących do 
nich językiem niezrozumiałym; a jakież bolesne wrażenie ogar­
nęło go, gdy się dowiedział, że jego teraźniejszy dziedzic luter, 
k tóry z mm niema nic wspólnego, ani języka, ani religii. Niech 
mówią, co chcą, owi liberalni krzykacze polityczni, węzeł ów pa- 
tryarchalny, który dwór łączył z ludem, był bardzo silnym, bo 
polegał na jedności wiary i języka. Nieraz na zapytanie, jak i pan 
teraz w waszej wsi? odpowiada poczciwy chłopek: W  nas leper
nema pana ino ży d .. .  Rozsiadł się też teraz szeroko przebiegły 
Izrael w poczciwej Sanockiej ziemi, a jeżeli dawna Polska była 
mu ziemią obiecaną, gdzie żadnych posiadłości nie mógł nabywać, 
to  ją  teraz per excellentiam może nazwać obiecaną, kiedy jest 
dziedzicem nieraz kilku wsi dokoła. W krótce też zobaczemy się 
jakby  gwałtem przeniesieni do Judei, lub przemysłowej Germa- 
n u . . .  Po dzis dzień mamy już w diecezyi kilku brodatych kola­
torów, na uciechę owych panów liberalnych, którzy tak  mocno 
gardłują za równouprawnieniem Polaków mojżeszowego wyzna­
nia., . a  jak będzie dopiero za lat kilkanaście? Niech tu kto twier­
dzi że te przemiany spółeczne nie wywierają żadnego wpływu 
na kościół. W yrabia się tśz powoli między ludem prostym w tu- 
tejszćj okolicy, pewna obojętność religijna, chciwość, kradzieże, 
a osobliwie pijaństwo. ’ ’

Patrzymy z boleścią na to wszystko, a ta  boleść pomnaża się 
w dwójnasób, gdy wiemy, co się dzieje z wiarą katolicką w Pol­
scy  w Litwie. Chcielibyśmy tu jakąś tamę złemu położyć ale
<soż. messis multa, operarii autem pauci. Po parafiach rozległych 
do kilka mil aż pod sam Bieszczad; je s t tu zwykle jeden tylko 
Kapłan i to często słabowity, podeszły w la ta ch ; gdzież tu da 
sobie radę, jeździć po tych strasznych drogach górskich przy wy­
lewie częstym rzek, na katechizacye, gdzie nieraz cały dzień tru ­
dno dojechać do chorego ? Trzebaby tu być prawdziwie misyona- 
rzem, nie mieć żadnych innych zatrudnień parafialnych, piechotą 
chodzić ode wsi do wsi, od chałupy do chałupy. Nie znamy sie 
tu prawie duchowni, widzimy się najwięcej raz na rok na odpu­
ście. Jakże by tu było wiele do poga'dania, do poradzenia sie, 
a tu dzieu krótki, trzeba jechać, droga daleka i niebezpieczna, 
noc ciemna 1 Jaka  gwałtowna potrzeba kongregacyi dekanalnyeh 
jakaż potrzeba szkółek — o szkółek! których tu z wyjątkićm 
w Lisku, żadnych niema w całym dekanacie Liskim. Pisząc te 
Kilka słów miałem na myśli całą uaszą okolicę górską w Sano­
ckim. Jeżeli Tygodnik przyjmie łaskawie tę krótka na pierwszy 
raz korespondencyą moją, to znów inną razem opiszę więcej o po- 
jedyńczych kościołach dekanatu Lipskiego.

Nadaremnie wyglądają czytelnicy Tygodnika, korespoudencyi 
Z ■ r i u 111!  Lwowa, w ogóle z naszćj Galicyi austryackiej . .  
mielizby dawni korespondenci zobojętnieć dla Tygodnika, tego p ra ­
wu? jedynego pisma katolickiego w Polsce? Powstaje co moment 
tyle politycznych dzienników, a miałby upaść jeden kościelny? 
Zaprawdę, świadczyło by to bardzo o obojętności naszćj dla ko-
B C lO ic l.

douo^ na kościelnym z naszej okolicy’, jedno zdarzenie

dniu 16 z. m. bawił w okolicach Sanoka, ks. arcybiskup 
bembratowicz, który przed wyjazdem swoim do Rzymu, zwiedzająo 
swoją ojczystą ziemię Sandecką, zawitał i do Sanockićj do szwa­
gra swego ks. Ławrowskiego do Odrzychowy. Tam bawiac, został 
paproszony od swej siostrzenicy, na pogrzeb ks. Michała Borko­
wskiego, proboszcza unickiego w Zahutyniu. Nie wzgardził ten 
wysoki dostojnik kościoła tem zaproszeniem, nie żałował swej 
mtygi, by uświetnić ten smutny obrzęd, skromnego i bogobojnego 
kapłana, i choc w części ulżyć boleści strapionej familii. Zapewne 
wielki to zaszczyt dla zmarłego, który zdała od wszelkich pychy 
świata tego, prowadził żywot cichy i bogobojny, i przez 35 lat 
zawiadował przykładnie parafią Strożowską, suać Pan Bó"' już 
tu  na ziemi nagrodził jego trudy. Wielkie wrażenie zrobiła na 
ludzie zgromadzonym, ta świetność obrządków kościoła wscho- 
dniego z biskupem na czele z 24 kapłanami zgromadzonymi. 
Wszyscy, którzyśmy _ mieli sposobność zbliżyć się do osoby X. 
arcybiskupa, podziwialiśmy w nim, mimo wielkiego dostojeństwa, 
wielką skromnosc i pokorę, a przytćm wielka pobożność. Odjeżdża 
w krótce przez Marsylią do Rzymu. ‘

• ^ b i s e c z n o .  (Diecezya Chełmińska.) Piaseczno jestto
wieś, leżąca niedaleko miasta Gniewu, a o 3 mile od Pelplina 
cdległa. Wznosi się tam starożytna świątynia z cudownym obra­
zem N. Maryi I anny. Obok Wejherowa i Lak je s t to najsłynniej­
sze miejsce cudowne w Diecezyi Ghełmińskiśj. Jak  prawie wszy­
stkie kościoły i klasztory w naszćj diecezyi są polskićj fundacyi, 
wymowuie świadcząc, że diecezya Chełmińska była i jest przewa- 
%me V 1 kościół w Piasecznie wybudował któryś z Ra-dziwiłłow. Lecz o tem może raz inny, dziś pragniemy podać 
krótką wiadomość o towarzystwie rólniczćm w Piasecznie, już trzeci 
rok istniejącem.

Dziewięć istnieje u nas w Prusach Zachodnich Polskich to ­
warzystw Rolniczych, a na czele ich stoi obecnie towarzystwo 
Rolnicze w Piasecznie, choć ono prawie wyłącznie li z włościan 
i mniejszych posiedzicieli się składa. Jak  Polska długa i szeroka 
tak  jedynćm je s t dotąd towarzystwo Rolnicze w Piasecznie, choć 
właśnie podobnych towarzystw gw altow najest potrzeba. Nie bedę 
się tu  dłużćj rozwodził nad tą sprawą, jako należącą do innych 
pism, natomiast dotknę tylko strony religijno-kościelnćj. Towarzy­
stwo to obchodzi co rok w Październiku uroczystość założenia, 
a  rozpoczyna ją  zawsze uroczystem w kościele nabożeństwem, 
l a k  i D. r. a. 10 I azdź. zawezwały rano dzwony wiernych do 
swiąUni t  auskiej. Już to trzeci raz obchodzą członkowie rocznico 
ale żadnego roku nie wypadło tak świetnie, ja k  obecnie. Zjechało 
sie na ten obchcd desć stósunkowo znaczna liczba księży i oby- 
watek z dalszych stron Prus Zachodnich. W szyscy ci razem: pa­
nowie, księża i włościanie pospieszyli do kościoła, aby od Boga 
zacząc zbożne dzieło, aby błagać o błogosławieństwo dla prac 
rolniczych, aby prosić o przyczynienie Bogarodzicy, tćj Królowej 
naszej, która tylu słynie cudownemi u nas miejscami, i tak wielką 
czesc w naszym odbiera narodzie. Rozczulający to był widok, kiedy 
wszyscy członkowie z gorejącemi świecami w ręku po sanctus 
upadli na kolana. Było to prawdziwe bractwo, powiązane silnami 
węzłami wiary, języka narodowości i jedności usiłowań. Od wiel-
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k ieg o  ó ltarza aż  do drzw i k oście lnych  k lęcza ł zastęp  rolników , 
lub róinictw u sprzyjających  osób . N a ofiarę ru szy li w szy scy  
w  uroczystym  obchodzie n aok ół w ie lk iego  ołtarza, a ow e tw arze, 
duchem  pobożności natchnione, te  gorejące  w rekach  św iatła, 
te  różne stany obok  s ie b ie  w zgod zie  idące, i ta pokora, k iedy  
k ażd y  p rzyk lęk ając , całow ał znam ię krzyża św iętego , do g łęb i  
serca w zru sza ły  każdego. Zdało się , iż  duch w iary n aszych  Ojców, 
duch Sob iesk ich , C hodkiew iczów , o d ży ł znowu w potom kach. 
A  iśc ie , że  tak  b y ło , bo dzień  ten  (10 P aździern ika) b y ł rocznicą  
p am iętn ego  w  d ziejach  polsk ich  zw ycięztw a nad Turkam i pod  
Chocim em  1621 r. a k tórą to pam iątkę dotąd p o lsk ie  kościo ły  
co  rok sław ią . Moj B oże, pom yślałem  sob ie , id ąc  pospołu  z p o ­
czciw ym  ludem , z tym i wiarusam i czy li wiarą, ‘ja k  słu szu ie lud 
p olsk i zw ać m ożna, o g d y b y  w iara św ię ta  zagorza ła  znow u w ser­
cach  narodu n aszego , jak  n ieg d y ś, i g d y b y  ośw iata chciała roz- 
sw iecić  g ło w y  i serca p oczciw ego  ludu polsk iego  i g d y b y  ten  
duch m iłości i braterstw a, jaki tu oto w tej św iątyn i w ieje z e ­
chcia ł nad całym  narodem , n iby Stróż A n ió ł, rozw inąć sw e sk rz y ­
dła! L ecz nie rozpaczajm y, m yśla łem  dalej, m oże i b ęd zie  le p ić j ,  
g d y  B o g a  w ezw iem y na pom oc, i g d y  ta k ie  czyn y  i  usiłow ania, 
jak  tow arzystw a rólm czego w P ia seczn ie , za  wzór i przyk ład  brać 
b ędziem y.

P o ukończonem  nabożeństw ie, które w ielki w pływ  w yw arło, 
o d b y ło  s ię  p osied zen ie, oglądanie w ystaw y roln iczej, a następn ie  
obiad. W znoszono różne zdrowia, i tak  p. K rasiew icz p rezes tow a- 
rzystw a w zn iósł zdrow ie szanow nych g o śc i, p. C hociszew ski zd ro ­
w ie  zarządu, a szczegó ln ie  p. K rasiew icza, p. zaś major R ad k ie­
w icz  p od zięk ow ał w im ieniu  p rzyb yłych  obyw ateli. Zabrał następnie  
g ło s X . M aranski, kapłan  czcigodny i zasłużony, k tóry krótkiem i 
a  serdecznem i s ło w y  oddał n ależyte uznanie usiłow aniom  tow arzy­
stw a  roln iczego w 1 ia seczn ie , a m ianow icie zw rócił na to uw agę, 
z e  tak p iękn ie m odlitwą rozpoczęło  obchód roczn icy  W yn iósł to­
a st  jed n o śc i narodowcy. N astęp n ie prrzem ów ił p. Jack ow sk i z L i­
p in ek , sędz iw y obyw atel (ojciec X . Jack o w sk ieg o  S. J ), mnićj 
w ięcćj w te  słow a, że  kap łani są  naszym i przew odnikam i na dro­
dze żyw ota, bo oni nas uczą, ja k  ż y ć  mamy, opow iadają nam słow o  
B oże, zachęcają do pobożnego życia , jednają  z Bogiem ,' a przytem  
biorą także udział w pracach ob yw atelsk ich . W n iósł zatóm  m ów ca  
zd row ie sam ych kapłanów  obecnych , ja k  i w o g ó le  kapłanów  di- 
ec e z y i C hełm ińskiój. Z grom adzenie p rzyjęło  ten  toast nader p rzy­
ch yln ie, a g ło sy  serd eczn e: n iech  żyją! d ługo się  od zyw ały . I ta  
ok oliczn ość  św iad czy  p iękn ie o religijnych  uczuciach  ludu n aszego , 
21 także  obyw ateli. P rzem aw iali je sz c z e  pp. S lask i z T rzebsza  
k tó iy  zach ęca ł do brania w ięk szeg o  udziału  w tow arzystw ie  na­
ukow ej pom ocy Jabłonka, S te fań sk i, T ellik , gospodarz, który tak  
serd eczn ie  d zięk ow ał pp . K rasiew iczow i i S tefańskiem u za ich  
prace dla wzrostu tow arzystw a, iż po ukończeniu ob yw atele  śc i­
sk a ć  i ca łow ać zacnego w ieśn iaka zaczę li. T a k ą  była  uroczystość  
trzeciej rocznicy tow arzystw a ró ln iczego  w P ia seczn ie . Oby p od o­
bne tow arzystw a ja k  najliczniej w ziem iach p o lsk ich  s ię  zaw ie- 
z y w a ły ! *

(Kor.) O d  K ł i s z i i l i .  Już od dwóch lat istn ieje  w m ie śc i6 
K ościerzyn ie  w y ższy  zakład  naukow y dla p łc i żeńskićj, zostający  
pod  zarządem  Sióstr M iłosierdzia. Jest to jed yny podobny zak ład  
na ziem i k aszu b sk ić j, (którą ja k  w iadom o p ow iaty: W ejherow ski 
K artuzki i K ościerzynski stanow ią), położonej nad brzegam i m o­
rza B a łtyck iego . W  tym zak ład zie  zacne córy św  W incentego  
k sz ta łcą  m łódź żeń ską  na p rzyszłe m atki, k tóreb y  w rodzinach  
p od trzym yw ały  św ięty  płom ień w iary i je ż y k  naszych  Ojców
0  p ięknych  postępach  k szta łcącej s ię  tam m łodzieży  żeńskićj  św ia­
dczy  chlubnie ostatn i popis. P anienk i tak dobrze odpow iadały  
n a w szelk ie  pytania i taką ok azyw ały  znajom ość spraw  sw ojskich  
iż  jed en  z sędz iw ych , pow ażnych  obyw ateli pow iedział: „N ie chciał­
bym  tam  zasiadać na ław ie szkóln ćj, bo ty lebym  nie w ied zia ł."  
S ą d zą c  z dotychczasow ych  ow oców , m am y nadzieję, że  zak ład  
ten  z czasem  stan ie się  je d n śm  z g łów n ych  ogn isk  ośw iaty  kato- 
lick iej w Prusach Zachodnich, a m ianow icie dla ziem i K aszubskićj 
g d zie  teraz protestantyzm  w szystk ie  w ytęża  siły , aby ja k  najw ię- 
cśj się  ro zszerzyć?!) A m ożna się  teg o  sp od ziew ać , gdyż kurato- 
ryum  w szelk ich . naw et nad w łasno siły, dokłnda starań, zaś S io-

r w f ą f k r t p e ł n “ y0 ,e lk l 2 PraWd2iw6“  pośw ięcen iem  sw ych
J ed n ak żeż  inaczćj tę  rzecz uw aża „N adie  Ulaniu", k tóry już 

oddaw na raz po raz ram  serca katolick ie , u m ieszczając ub liżające  
J n iezgod n e z praw dą o spraw ach k oście ln ych  i relig ijnych  w ia­
dom ości. I  tak  w  94 urze. .N a d m ila n in a  korespondent targnął się
1 na szanow ny zakład  w K ościerzyn ie, niepraw dziw e i n iekorzy­
stn e  o  mm g ło sz ą c  w ieści, l a k i e  artykuły m ogą podkopać w ie lce

r  istn ieje tak zw an y  „Z w eigverein “  tow arzystw o
trustaw a A dolfa, m ające na celu  szerzen ia  protestantyzm u w p ó ł­
nocnych  pow iatach  Prus zachodnich.

m łody  zakład; azatćm  upraszam  Szanow ną R ed ak cyą  Tygodn ika  
K atolickiego  o zam ieszczen ie  n in iejszego  sprostow ania.

K orespondent pow staje p rzeciw  tem u, że  k lasztor g łó w n ie  sw ą  
d zia ła ln ość  w yższem u  w ychow aniu pośw ięca. U w aża, iż to  j e s t  n ie ­
stosow n e, bo m ajętn iejszych  obyw ateli k a szu b sk ich  m ożna praw ie  
na palcach policzyć. Przepow iada dalej autor upadek  i „zb an k ru ­
towanie" (w łasne w yjaw ien ie koresp. ja k o b y  k lasztor był jaką św ie ­
ck ą  sjiekulacyą) zakładow i S ióstr M iłosierdzia, że  n iech ce  od p o­
w iadać potrzebom  ok olicy . Zdaniem  korespondonta ty lk o  m a ję­
tn ie jsi ob yw atele  i m iasto z zakładu korzyść odnosi, zaś m niejsi 
gospodarze î  rzem ieśln icy  praw ie żad n ego  m oralnego pożytku  
z k lasztoru  K ośc iersk iego  n ie m ają.‘‘ P ragnie ted y , a b y  k lasztor  
chcąc byc użytecznym , u rządził taki kurs nauk, któryby odpow ia­
dał życzen iom  i potrzeb ie  stanu w łościańsk iego  i rzem ieśln iczego, 
jed n a k że  i w yższa  pensya ma istn ieć, ow szem  poleca jjj naw et au­
tor (co za łaska, gd y  z początku  na to urządzenie pow staw ał) ale 
przytem  w ym aga tańszćj p en sy i rów nocześn ie d la  córek rzem ieśln i­
czych  i w łościańskich . P rzyzn aje korespondent, że  w iktualne u tr z y ­
m anie i lokalne p om ieszczen ie m ogłoby staw ić n iedogodności; przy  
„dobrćj w oIi“ jed n a k że  m ożn aby j e  usunąć W  k ońcu  znowu au- 
t0 r -<J0 ,» tiobśi w o li“ s ię  ucieka (jużto ta dobra w ola często  g ę s to  
w JSadwiślaninie zach od zi, n ie s te ty ! w słow ach ty lk o ) p isząc, że  
o k o lica  K ościerzyńska okaza ła  dla k lasztoru „ d o sy ć  dobrej w oli“  
a w ięc niech  i k lasztor  ok aże się  w d zięczn ym  i „p oczn ie"  k sz ta ł­
c ić  dzieci w łościan i rzem ieśln ików . Z aczep ia  tćż  je sz c z e  autor 
urządzenie zak ładu , że  pensyonarki tak w cześn ie, bo latem  podo­
bno o piątśj rano w staw ają.

Facta loquuntu t, m ów i korespondent, i m y to sam o pow tarzam y. 
Ir z e c i paragraf u staw  dla zak ład u  N. Panny M aryi w K ośc ierzy­
n ie (pod op iek ą  i nazw a N ajśw iętszćj B ogarodzicy  zak ład  ten  
w zniesiono) tak brzmi:

§. 3. S zczeg ó ln ie  m a się  zakład starać:
a, aby przez urządzenie' pensyonatu  dla córek  w yższych  i śr e ­

dnich  stanów  udzielić  im odpow iedn iego w ychow ania  i stosow nego  
do ich zaw odu w ykształcenia, oraz w razie potrzoby do teg o  s to ­
pnia je w ydoskonalić, ab y  m ogły sk ład ać p op isy  na n au czycie lk i.

b, ab y  przez za łożen ie  elem entarnej szk o ły  żeńskićj w yk sz ta ł­
cić dziew częta  w zw yk łych  elem entarnych w iadom ościach: p o tr ze ­
bnych w życiu .

c, aby do urządzić s ię  m ającej sz k o ły  przem yslow ćj przyjm o­
w ać ta k ie  d ziew częta  kato lick ie , które już  7 lat szk o ln ych  w y sz ły , 
w celu  u d zie len ia  tym że sp osob n ości do nauczenia się  p otrzebnych  
robot ręcznych i do w yk szta łcen ia  s ię  na dobre gosp od yn ie  i m atk i.

, przyjm ow ać k atolick ie  sieroty  i w ychow yw ać j e  po
ehrzesciansku  tak d łu go ,_ dopóki s ię  sam e utrzym ać n ie  m ogą.

e, ab y  w tak zw anej ochronie dzieci p łci obojćj do sz ó steg o  
roku przyjmować.

D od ać jeszcze  w ypada, że  nauka ję z y k a  p o lsk iego  ustaw am i 
jest zastrzeżona, a w yk ład  nauk w języku polskim  się  odbyw a, 
zas n iem ieck i ję z y k  tak że  je s t  i to zn aczn ie uw zględnionym .

Z za łączon ego  paragrafu ustaw  przekonać s ię  m ożna, że  to, 
czeg o  sob ie  korespondent zyczy , ju ż  od sam ych początków  istn ieje  
t. j .  obok  w yższej i n iższa  p en sya  czyli ow a szk oU , o którćj pod  
g łosk ą  c ;est m owa. Z e  m oże n ie j e s t  tak urządzona, ja k  sob ie  
korespondent ż y czy , to na to chyba m ożna o d p ow ied zieć  p rzy ­
słow iem : „ J esz c z e  się  ten nie urodził, coby każdem u d o g o d ził.11 
Z resztą  kuratoryum  zakładu, na k tórego  czele  sto i czc igod n y  X . 
kanonik  P rąd zyń sk i w P elp lin ie , albo tćż  sam a przełożona zakładu, 
siostra  M oszyńska w K ościerzyn ie, ch ętn ie przyjm uje w szelk ie  
słu szn e uwagi, i zapew ne, ile  od n ich zaw isło, je  uw zględn ią . J e ­
śli zas kto  uzna za stosow n e w pism ach publicznych urządzenie  
zak ładu  ganić, to n iech że  się  postara o szczegó łow e w iadom ości 
i m ech  n ie rozszerza fa łszy w y ch  w ieści, które k lasztorow i w  K o ­
śc ierzyn ie  szk o d zić  m ogą i szkod zą .

O becnie do zak ładu  u częszcza  p rzeszło  60 p an ienek  (z tych  
40 m ieszka w p en syon acie, a 30  u rodziców  i op iekunów  w m ie­
śc ie ) uczęszcza  na w y ższą  pen syą , a se lek ta , t. j . n a jw yższa  
klasa , dla pragnących  zostać  nauczycielkam i, ju ż  istn ieje . Otóż 
i  u nas będziem y m ieli n auczycielk i, k tóre ob ok  innych  nauk  
i polsk i je ż y k  będą dokładnie posiadały, a n ie ja k  dotąd cudzo­
z iem k i, lub choć tćż  i P olk i, to  n ieum iejące często  po po lsku .
O tćm  ja k o ś  przepom niał korespondent, ch oć to rzecz  niem ałćj 
w agi.

D o elem entarnej sz k o ły  dziew cząt u częszcza  o k o ło  130 d zie- 
wczynek,_ a do tak zw anej sz k o ły  przem ysłow ej, czy li ow ej tauiel 
pensy i 15 d ziew cząt. M ałato w praw dzie liczba, a le to  początk i 
a nasi rzem ieśln icy  i w łośc ian ie  dotąd n ie czują potrzeby od d a­
wania córek do szk ó ł, ab y  nabrały w y ższeg o  n ieco  w ykszta łcen ia . 
O tóż trzeba zach ęcać te  stan y  do k orzystan ia  z teg o  dobrodziej- 
stwa, a n ie rozg łaszać  fa łszyw ych  i  przekręconych  w iadom ości.

S ierót j e s t  w zak ład zie  20, a  do ochronki u częszcza  120 
azi&teK.

Otóż to czyn y  niech m ówią za zakładem w Kościerzynie 
a g d y  do tego dodam y św ietne skutki ostatniego popisu, to za
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pewne przyzna każdy, że zakład ten dopełnia swego zadania 
i świeci, niby pochodnia w naszej nadbałtyckiej krainie, tak że 
zasłużył na należne uznanie, a nie na takie niedowarzone kore- 
spondeneye.

Z tego co powiedziałem, łatwo zbić błahe twierdzenia Nad- 
wiślanina. Najprzód tak źle nie jest, aby trzy powiaty kaszub­
skie i w ogóle Prusy zachodnie nie miały dostarczyć dostatecznej 
ilości panienek do wyższej pensyi. Jes t u nas dosyć znaczna li­
czba zniemczonych wprawdzie, ale zawsze katolickich obywateli, 
którzy będą oddaw'ali i już oddają swe córki do klasztoru. P o ­
tem przyzna to zapewne każdy', że zakład mógł i powiniem naj* 
więcćj w początkach swrego istnienia na poparcie wyższych sta­
nów rachować, bo te, posiadająo odpowiednie środki, mogą się 
więcej o danie dzieciom oświaty starać i czują jej potrzebę.

Jeżeli już istnieje owa ,Jan ia  powaga11 tj. szkoła przemy- 
słowa, i jeżeli w szkole elcmentarnćj 130 dziewcząt wykształcenie 
pobiera, a 20 panienek z miasta na wyższą pensyą uczęszcza, to 
niechże każdy bezstronny czytelnik osądzi, czy „mniejsi gospoda­
rze i rzemieślnicy prawie żadnego moralnego pożytku z klasztoru 
kościerskiego nie m ają?“ Jakież można mieć czoło w imię ,,do- 
brći woli“ wymagać i przypominać klasztorowi wdzięczność, aby 
„począł“ kształcić dzieci włościan i rzemieślników, gdy już je 
kształci od dawna i kształcić będzie coraz więcej? Jakżeż na­
zwać, napiętnować takie niegodne postępowanie korespondenta 
i redakcyi, która miasto bronić potrzeb katolicyzmu i naszćj 
krainy, takie fałszywe wieści umieszcza?

Czyż kuratoryum i zacne Siostry Miłosierdzia nie okazały 
bardzo wiele dobrej woli, doprowadziwszy trudne to nader przed­
sięwzięcie do tego stopnia, iż dziś już rozkwitać zaczyna, do 
najpiękniejszych dając powód prawdę nadziei? Zacni członkowie 
kuratoryum wszystkie siły wytężyli, aby stanął gmach okazały, a nie 
szczędząc osobistych trudów i wydatków przyjęli na swe barki 
całą odpowiedzialność. Zbierali i zbierają składki, choć wyższa 
część społeczeństwa głucha na ich wołania serdeczne, żebrząc 
nieom al, bo wiedzą, że to dla chwały Bożej i lepszej a błogiej 
przyszłości naszćj kochanej młodzieży, a przez to i biednej zie­
mi. Trud, znoje i praca są udziałem członków kuratoryum i Sióstr 
Miłosierdzia, a publiczność tylko stąd korzysta.

Co do rannego wstawania wcale uwaga niepotrzebna, bo tak 
je s t czas do spania rozłożony, iż panienki śpią tyle, ile potrzeba, 
„ lito  rano wstaje, temu Pan Bóg daje1-, słusznie tedy czyni za- 
w i  • k.ośolerslłi> iż przyzwyczaja panienki do rychłego wstawania. 
W łaśnie za zasługę poczytać należy, iż panienki do rannego 
wstawania przyzwyczajają, co im później, gdy będą gospodyniami, 
bardzo będzie poźytecznćm. Już to samo zaczepianie rannego 
wstawania dostatecznie wykazuje, w jakim duchu korespondeneya 
ta  była pisana, oto aby szkodzić szkole żeńskiej w Kościerzynie.

Kochani Rodacy w Prusach Zachodnich, a mianowicie wy 
nad brzegami naszego Bałtyku, nie dajcie się uwodzić próżuemi 
słowami, ale wspierajcie ze wszech sił zakład w Kościerzynie, 
bo tam znajdują prawdziwą rodzicielską opiekę, tam nauczą się 
kochac Boga i bliźnich, tam zaczerpną prawdziwie katolickiej 
oświaty. Toż to zapewne, że to klasztor, że to zakład czysto 
katolicki, spowodowało ową korespondencyą, bo trudno przy do­
brej woli przypuścić, aby dobry katolik cos podobnego mógł na­
pisać, a redakeya umieszczać,

A  teraz^ druga prożba do wszystkich kochanych rodaków 
i rodaczek. Zakład w  Kościerzynie s t a n ą ł  g ł ó w n i e  ze s k ł a d e k ,  
a jeszcze bardzo wiele potrzeba, aby długi były zaspokojone. 
Obyście drodzy Bracia Kodacy *) zechcieli też, choć maluczko, 
przyjść w _ pomoc temu zakładowi, przez składanie grosza wdo­
wiego. Ciężkie wprawdzie czasy, ale są sprawy, na które ostatni 

rosz składać trzeba — a taką jes t sprawa wychowania, oświaty, 
tórćj tak  potrzeba naszemu biednemu narodowi. I  najdrobniej­

szy datek z wdzięcznością się przyjmuje, a datki te dzielnie po­
prą i podźwigną sprawę katolicyzmu i oświaty, tu na ostatnim 
krańcu rodzinnej naszej ziemi. O idźcie w świat słowa, i poru­
szcie, choć jedno czułe serce, aby uczyniło cośkolwiek dla sza­
nownego a kochanego zakładu w Koścterzynie! Błogosław Boże 
uczciwej pracy zakładu i kuratoryum i natchniśj serca rodaków, 
aby nie odmawiali swego współudziału!

(Kor.) SE K lu czborku . Polecamy dzieło: Katolik w Mo­
dlitwie, czyli książka do Nabożeństwa dla wygody pobożnych 
katolików. Na pożytek domu sierót w Gliwicach. Nakładem W y­
dawcy X. Dziekana I. Kiihn w Gliwicach. Drukiem T. Nowackiego

*) Odnosi się to mianowicie do rodaków w W. X. Poznań- 
skiem, skąd dla zakładu w Kościerzynie ledwie 6 czy 10 talarów 
wpłynęło. Datki przyjmuje chętnie Wielmożny X. Kanonik Prą- 
dzyński w Pelplinie.

w Mikołowie: Oraz Śpiewnik Kościelny, czyli zbiór Pieśni Nabo­
żnych: za zezwoleniem Prześwietuego W ikaryatu Generalnego J a ­
śnie Wielmożnego Xięcia Biskupa YYrocławskiego. —

Przed Nabożeństwem codziennćm i doraowem znajduje się 
Summa nauki ehrześciańskiej, co się bardzo poźytecznćm zdaje, 
że książka ta, dla Górnego Ślązka ułożona, wszystkim naszym ża- 
daniom w górnym Slązku zadosyć uczyniła.

W książce modlitewnej mamy spis świąt kościelnych, kate- 
chizm. nabożeństwo codzienne i domowe, niedzielne na wszystkie 
dni tygodnia, sakramentalne, na ważniejsze uroczystości Pańskie 
Maryańsfcie, do Świętych Pańskieh, za dusze zmarłych.

Śpiewnik ma 195 pieśni.
M ateryał całej książki kosztnje 2 zł. (10 arb.). — śpiewnik 

może się osobno kupić.

PROŚBA.
Komitet niżśj podpisany utworzył sie celem założenia zakładu, 

który szczególnie ze względu na potrzeby miejscowe wydaje sie 
być całkićm na czasie i wręcz potrzebnym. Je s t bowiem zamia­
rem, w miejscu tutejszćm wprowadzić w życie instytut naukowy 
katolicki dla dziewcząt pod zarządem zgromadzenia zakonnego 
któryby w ten sposób był urządzony, iżby się składał z pensyo- 
natu, z szkoły wyższej dla panien, z szkoły elementarnej dla dzie­
wcząt, z przytułku dla sierót i w razie możności także z ochronki 
dla dziewcząt.

Na udowodnienie użyteczności przedsięwzięcia naszego nie 
chcemy uwagi zwracać na tutejszą szkołę symultalną, która dzie­
ciom katolickim iychowania prawdziwie religijnego bynajmuićj nie 
zabezpiecza. Dosyć jes t wskazać na korzyści i dogodności, ja- 
kieby z zakładu założyć się mającego wyniknęły dla córek mia­
nowicie obywateli i włościan okolicy tutejszej zamożniejszych. 
Ostatni to szczególnie czuć muszą potrzebę nieodzowna posiada­
nia zakładu w pobliskości, któryby lepsze' wychowanie religijne 
i gruntowniejsze wykształcenie w innych naukach potrzebnych 
dzieciom ich umożebnił, aniżeli to stósunki dotychczasowe po­
zwalały.

Z wypowiedzianym zamiarem łączymy zarazem nadzieję iż 
z czasem także i zakład dla chorych będziem moyli urządzić, gdyby 
się okazała takowego potrzeba.

Obydwoma zakładami mają zawiadywać siostry zakonu św, 
Franciszka, któreto według zaciągniętych wiadomości wszelkim 
wspomnionym potrzebom wyśmienicie odpowiedzieć sa w stanie.

Opatrzność Boska łaskawie zrządziła, iż już znaczny począ­
tek w osiągnieuiu celu powyższego jes t zrobiony. Pewien oby­
watel i katolik zakupił tu posiadłość stósowną za 6500 tal., którą 
w duchu chrześcijańskiej miłości na cel ten poświęcił, darowawszy 
trzecią część summy kupna. Resztę ceny kunna jakoteż koszta 
bliższego urządzenia zakupionego domu myślimy właśnie zebrać 
przez dobrowolne składki.

Nie taimy sobie, iż przedsięwzięcie nasze w stosunku do in­
nych wielkich zakładów, jak ie  w nowszym czasie w diecezyi na­
szej powstały, tylko bardzo skromućm jes t. Jednakowoż za'danie 
nasze dosy*ć trudnem nam się wydaje, zważywszy szczególnie na 
bliższe okoliczności i na majątkowe stósunki obywateli miejsco­
wych i tutejszej okolicy. Ufamy atoli w pomoc Boga, który z ma­
leńkiego ziarna gorczyczuego wielkie wyprowadzić może arzew o;
u f a m y  t a k ż e  w  t l o b r o e a y n u o s ć  b r a c i  w y z n a n i a  n a s z e g o  i u d a j e m y
się przeto do nich z prośbę, aby przedsięwzięcie nasze hojnie 
i silnie wspierać zechcieli. Szczególnie tuszymy sobie, że du­
chowni i zamożniejsi obywatele okolicy tutejszej jako  też księża, 
którzy ztąd poohodzą, lub też wychowanie tu  odebrali, hojnemi 
datkam i w pomoc nam przyjdą. Liczymy wreszcie i niemnićj na 
modlitwę i grosz wdowi uboższych współchrześcijań: każdy choć 
najmniejszy ale clięąnie udzielony datek doprowadzi dzieło bliżćj 
a bliżćj do celu.

Wszyscy członkowie komitetu gotowi są przyjmować datki 
dobroczynne.

Nieodmawiajcie więc, współbracia chrześcijańscy, wsparcia 
waszego dziełu, które za pomocą Boską obfite na całą okolicę 
sprowadzić może błogosławieństwa.

C h o jn ic e , dnia 29 Września 1865 r.

Komitet ku założeniu zakładu naukowego i dla chorych.
K s. B ehrendt, I»r. G oebel,

proboszcz. Dyrektor Gimnazyum.
J. R atter, 

były Król. Nad-Inspektor.
K lein , j ,  T n sch ik ,
Adwokat. obywatel.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodzisku.
w Komisie Emila Thyma w Grodzisku.


